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KUR JER KRAKOWSKI.
Kurjer wychodzi codziennie rano z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.

Prennnierata wynosi:

Krakowie :
9*60 | Kwartalnie. . 2’40
4’SO | Miesięcznie .—*80

Za odnoszenie 20 ct. miesięcznie.

Rocznie . .
Półrocznie . .

na prowineyi z przesyłką: 
Rocznie............................................. 12 złr.
Półrocznie....................................... 6 „

Kwartalnie.......................... 3 „

Miesięcznie.................................... 1 „

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy lub za jego miejsce, pierwszy raz 
10 centów, za każdy następny zaś 5 centów. Nadesłane 
od wiersza petitowego 20 ct. Prospekta, cyrkularze dla 
prenumeratorów zamiejscowych po 1 złr. od 100 egz., 
dla prenumeratorów miejscowych po 50 ct. od 100 egz.

Nekrologja po 10 ct. od wiersza ś i

-A-zvvu Ajencje Kur j er a w Krakowie: -t/’w-

Adininlstracya ,,Kurjera64 (hotel Saski), główna trafika na linji A-B, sklep Z. Skal* 
skiego w Sukiennicach, handel Kuklińskiego w Sukiennicach, sklep Hessa w Rynku., 
handel Bajera ul. Grodzka, Ringel, trafika ul. Grodzka, E. Gross ul. Mostowa, księ­
garnia Żupańskiego w Rynku, handel Ekera ul. Karmelicka, Gron’ser ul. Zwierzy­
niecka, Frist ul. Florjańska, trafika Markowicza ul. Florjańska, antykwarnia Himmel- 
blaua ul. Szpitalna, J. Horowitz ul. Łobzowska, drukarnia A. Koziańskiego na 

Podgórzu.
We Lwowie ogłoszeuia do „Kurjera* przyjmuje „Centralne biuro Ogłoszeń*

ul. Kopernika 1. 11.

Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski).

£|4F* Cena poje <1 y u c z e g o Nu m e r u 5 <• e n t ó w.

kalendarz.
Dz'S; 9-go bni. Kamilla z Lelis w. i Romana w. Imię sło­

wiańskie: Borys i Chlebosław.
Jutro: Wawrzyńca i Filomeny p. Imię słowiańskie: 

Wawrzyniec.
Pojutrze: Zuzanny panny męcz. Imię słowiańskie: AYło- 

dzimira.
" schód słońca dziś o godzinie 4 minut 43. Zachód 

o godz. 7 m. 28. Długość dnia 14 g. 45 m.

NABOŻEŃSTWA.
W kościele OO. Karmelitów na Piasku jutro w ka­

plicy o g. 9 wotywy przed cudownym obrazem N. M. 
P. Piaskowej, koronowanym w r. 1883.

Jutro 11 i 12 w kościele ś. Andrzeja ś. Klary 
40-godź. nabożeństwo.

Duńskie stracńy.
Obyczajem jest w Danii, że w samym środku la­

ta stronnictwa parlamentarne odbywają walne zebra­
nia, podczas których dąje się sprawozdanie za rok u- 
biegły i układa program prac na przyszły.

Od wiadomych klęsk w r. 1864-ym, zadanych 
przez austro-niemiecką koalicję, Dauja jako potęga 
morska i państwo terytoryalne, tak znakomite poniosła 
straty, że przestała zupełnie ważyć na" szali polity­
cznych wypadków i nikt nie troszczył się zgoła co się tam 
dzieje. Od czasu do czasu, dochodziły tylko wieści o 
częstych budżetowych zatargach zachowawczego gabi­
netu Estrupa z izbami, ale w szczegóły i powody nie 
wchodzono bynajmniej. W tych dniach dopiero głos 
oburzenia niemieckiej prasy, zwrócił na Danję publi­
czną u *agę.

Cóż się więc tam stało?
Na walnem zebraniu przedstawicieli zachowaw­

czych stowarzyszeń w Saxkjobing na wyspie Laland, 
wypowiedział duński minister wojny jen. Bohnson do­
nośną mowę, w której wyłożywszy szczegółowo pro­
gram swój organizacji sił zbrojnych, z imieniem Nie­
miec połączył hasło duńskiego odwetu..

Po latach dwudziestu trzech cierpliwości i wzo­
rowego nad sobą panowania, przypomniano sobie w 
Danji doznane kieski i krivwdv. zadane ręka przemo­
cy i wyraz odwet padl nareszcie z wysoce oficjalnych 
ust ministra wojny.

Nie jest szowinistą, kto lat 23 umie cierpieć i 
milczeć, nie jest przechwalcą. kto w skupieniu czekać 
umie!

Przed kilku jeszcze laty wymienienie w duńskim 
języku i przez urzędową osobistość wyrazu odwet, za­

płaciłoby się może Jutlandją... Dziś wyraz ten niemcy 
przełknąć muszą spokojnie, bo dziś sytuacja na dwu 
ważnych pograniczach, zmieniła się rdzennie. Znaczące 
to bardzo siynam temporis, jeżeli jen. Bohnson wypowia­
da głośno i bez ceremotji takie mniej więcej rzeczy:

Te same Niemcy, które zniszczyły morską naszą 
potęgę i zabrały nam bezprawnie dwie piękne prowin­
cje, niszczą obecnie nasz handel i nasze finanse, za po­
mocą kanału między Bałtykiem a morzem północnem. 
Od Niemiec tych wszystkiego spodziewać się można... 
Na wypadek najścia, Jutlandję poświęcić musimy, ale 
ufortyfikowani na wybrzeżach Zelandji pod Kopenhagą, 
bardzo długo bronić się możemy...

Obok takiego planu wojny odpornej, gdy będzie 
potrzeba, obiecuje jen. Bohnson wystawić dzielne za­
stępy żołnierzy liijowych, zdolnych do działań zacze­
pnych, gdy będzie można...

Znaczy to tyle: bądźmy przezorni na wszelki wy­
padek, gdyby nas najechano w domu, ale bądźmy też 
gotowi i na taki wypadek, gdy na uwikłane w większą 
Woin^®V^ 
skiej posiada dziś niewątpliwe znaczenie.

Zapowiada ono, że w danej chwili do wielkich 
chmur ściągać będą małe, że utworzyć się może prze­
ciw Niemcom zalew taki, jaki od czasów rzymskich 
po czasy Napoleona I-go, druzgotał kolejno wszystkich 
zdobywców i ciemiężców.

MAURYCY JOKAY.

(Ciąg dalszy).

I znów nie mogła Krystyna pojąć, co w tern 
śmiesznego.

— A zawędrowawszy o jedno miasto dalej, np. 
do Kasmarku, zastaniesz tam pani znów innego z twych 
wielbicieli: Urbana Czelder. Ale radziłbym pośpiech: 
bo ten dryblas gotów się pani sprzeniewierzyć.

— Jakto? żeni się?!
— Coś w tym rodzaju.
(Konkurował, ale o śmierć.)

< uż w Eperies dowiedziała się. że jenerała nie 
zastanie w Leutszau, bo wrócił do Krasznahorki.

Nie miała wjęC njc pilniejszego jak jechać do 
Wiednia, podziękować za ową donacyą. Musiała je­
dnak do Leutszau skręcić, — bo tam zostawiła wszy­
stkie kosztowne szaty , klejnoty, których tym razem 
koniecznie W stolicy potrzebować będzie, bo wszakże 
ukaże się tam już nie jako suplikantka, lecz jako dzię­
kująca.

W swej kwaterze w pałacu Thurzó nie zastała 
już baronowej Lóftelholz- Od Cornidesa dowiedziała się, 
ż< pojechała do Kasmark gdzie jej mąż kwaterował, 
J‘‘40 główny komendant wszystkich wojsk na Spiżu 
Blunienwitz pojechał do komitatu Marmaros, gdzie 
trzymała się jeszcze jedna twierdza kuruczan. 1 żonkę 
z sobą zabrał.

A ogóle w tych stronach nie wiedziano jeszcze 
że pokoj tak uroczyście zawartym został. Żołnierze 

wracający z Nagy-Karoly, mówili wprawdzie, że kaza­
no broń złożyć, ale o prawnem, rządowem załatwie­
niu kwestyi milczeli, jak zaklęci, bo kiedyż prosty żoł­
nierz przyzna, że został zwyciężonym? Zawsze dowód­
ca go zdradza, jeśli się podda!

W Leutszau ciągle Belleville był kommendantem.
Cornides opowiedział też prni Korponay, że z bie­

dnym Urbanem Czelder, źle! Schwytany bowiem do 
niewoli z orężem w ręku, skazany został na śmierć. 
Że mu dotąd jeszcze głowa na karku siedzi, zawdzię­
cza tylko tej okoliczności, że Lóffelholz pokłócił się 
z Heisterem; jeden chciał go w Kassa, a drugi w Kas­
mark uśmiercić.

Ta wiadomość zmieniła nieco plan podróży Juljannyr.
Biedny Urban Czelder! Wszakże on był jednym 

z owych siedmiu planet! Ileż to razy wierny ten wiel­
biciel zabawiał ją swemi dowcipami i wesołością! A te­
raz ma ginąć marnie ? O nie ! wszakże ona ma wła­
dzę uratować go.

Nie namyślała się długo. Przed wyjazdem do 
Wiednia postanowiła odwiedzić Lóffelholzów w Kas­
mark.

Lóffelholz był jedynym z najbardziej honorowych 
Niemców, a przytem nie okrutny, nie lubił znęcać się 
nad bezbronnymi więźniami, zresztą winien był wdzię­
czność pani Korponay za ułatwienie wzięcia Leutszau,

Juljanna przybywszy do niego, pokazała mu prze- 
dewszystkiem kopią Szathmarskich układów i zatwier­
dzenia pokoju, o którym w tych stronach jeszcze urzę- 
downie nie wiedziano.

Następnie prosząc jenerała o uwolnienie Czeldera 
zwróciła jego uwagę głównie na punkt, zastrzegający 
uwolnienie wszystkich kuruczkich jeńców.

— Spodziewam się, że głowa biednego Czeldera 
ocalona ?

Jenerał potrząsnął głową.
— Żądasz pani w darze odemnie głowy swego 

ulubieńca?
— To jest raczej proszę, abyście jemu zostawili 

jego własną głowę: nie jestem Herodyadą!
— Czy pani tak bardzo chodzi o ten gołębnik?
— To już moja rzecz.
— Szczególniejszy gust w każdym razie. Zresztą, 

nie mając urzędowej wiadomości o zawarciu pokoju, 
mogę postąpić, jakbym o nim wcale nie wiedział, i na­
tychmiast Czelderowi głowę sprzątnąć, tak jak Heister 
Kray’owi tutejszemu burmistrzowi z Kasmark.

— Nie uczynisz pan tego, panie jenerale, gdyż 
po pierwsze: nie jesteś krwiożerczym Heisterem, a 
powtóre jako mój grzeczny, rycerski przyjaciel, nie 
zmartwisz mię tak srodze!

— Czy7 pani istotnie tak wiele zależy na uratowa­
niu tego telegraficznego słupa?

— Tak panie: mnie wyrządzisz tem niewysłowio- 
ną przyjemność, a Heisterowi przykrość; podwójny 
zysk dla ciebie!

-- Zostańmy przy pierwszej przyczynie: li tylko 
przez przyjaźń dla pani postąpię, jakbym miał urzędo­
we wiadomości o Szathmarskim pokoju, i wypuszczę 
na wolność wszystkich kuruczan, a w ich liczbie 
i Czeldera.

— Do zgonu wdzięczną panu będę! Wszakże 
pan wiesz, że krew tego człowieka spadłaby na moje 
sumienie!

— O, co do tego człowieka, niech się sumienie 
zupełnie uspokoi: prędzej czy później spotka go zawsze 
ten sam los! to zapalona pałka, chwili spokojnie nie 
posiedzi! Nie dziś to jutro! Racz pani tylko posłuchać 
mojej rady: strzeż się z nim spotkać po jego uwolnie­
niu; zadaj pani gwałt swemu sercu (przypuszczam bo­
wiem, że to twój ideał).

— Jakto? więc nawet nie będę mogła mu dać 
do poznania, że to mnie zawdzięcza swoją wolność?

— Niechaj o tem nikt nie wie. Wierzaj mi pani,
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Łzy Świętego Wawrzyńca.

W tych dniach w czasie pogodnym podczas kilku spo­
kojnych nocy widzialne bywają całe roje gwiazd spadają­
cych.

Zjawisko to znane jest oddawna; starożytne podanie 
irlandzkie mówi o ognistych łzach św. Wawrzyńca, płaazą- 
cego w dniu swojego święta (10 sierpnia).

Każda z gwiazd ciągnie za sobą linijkę świetlną, a 
jeżeli w myśli przedłużymy kilkanaście takich smug, nale­
żących do rozmaitych gwiazd, to odnajdziemy ich wspólny 
punkt wyjścia, t. zw. radiant. To pozorne zbieganie się 
dróg gwiazd spadających jest złudzeniem optycznem, podo- 
bnem do tego, gdy wpatrujemy się wieczorem w dwa rzędy 
latarni, płonących wzdłuż jednej ulicy ; w pewnein oddale­
niu dwie jeszcze linje zbliżają się coraz bardziej i wreszcie 
zdają się wychodzić z jednego punktu.

Gwiazdy spadające również poruszają się wzdłuż linji 
równoległych, a ich wspólny radiant to tylko złudzenie pers­
pektywy.

Drogi tych drobnych ciał kosmicznych tworzą zamknię­
te pierścienie, przecinające w pewnych punktach drogę zie­
mi na około słońca.

Badanie tych meteorów zaczęło budzić szczególną uwa­
gę, edkąd uznano, że wiele z nich przebiega na około słoń­
ca po drogach wspólnych z kometami; tak naprzykład owe 
łzy św. Wawrzyńca biegną po drodze wspólnej z trzecią 
kometą r. 1862-go.

W ostatnich czasach naliczono wiele radiantów gwiazd 
spadających; rozmieszczenie tych punktów wyjścia dla ca­
łych potoków gwiazd zdradza pewną prawidłowość, pewien 
porządek, który pozwala wnioskować, że całe zbiorowisko 
tych rojów tworzy jakby jeden duży system.

W Anglji badaniu tych ciekawych zjawisk poświęcił 
się Denning; znalazł on około 3,000 radiantów, odkrył pe­
wne okolice nieba bogatsze w radianty, stopniowe zmniej­
szanie się liczby tych traktów w innych częściach nieba i 
wreszcie okolice bardzo ubogie pod tym względem.

W okresie od czerwca do grudnia droga ziemi krzy­
żuje się z liczneini pasami meteorytów ; podczas pogodnej 
nocy naliczyć można przeszło 12 gwiazd spadających na 
godzinę, po Nowym Roku zaś przeciwnie; liczba ta spada 
do połowy.

(rlńwiłr radiant cwiord 1IrOnStelącilPerseusza. zr. <W.

KRONIKA.
Kraków, dnia 9 Sierpnia 1887 r.

Grób zasłużonych na Skałce, komunikuje nam je­
den z prenumeratorów, wcale nie jest zamiatanym, ni­

że nic nie przyszłoby ci z tego. U dworu zapewnione 
masz wielkie łaski, bezwątpienia, lecz strzeż się dro- 
bnemi ratami je wybierać, bo kto wie czy nie zabra­
kłoby kapitału w najpotrzebniejszym razie? A gdyby 
tylko Niemcy przewąchali, komu winni oswobodzenie 
tego urwipołcia, (który ręczę, że natychmiast znów się 
zaplącze w jaką awanturę) nie bardzo byliby wdzięczni 
łaskawemu dobroczyńcy!

Rada Lóffelholza była mądra i roztropna, ale Ju- 
Ijanna nie posłuchała jej.

Nie mogła się oprzeć pokusie i zajechała przed 
gmach więzienny, w chwili, gdy jeńców na wolność 
puszczano.

Nie byłoby to jeszcze zbyt wielkiem nieszczęściem, 
ale niestety i Czelder ją ujrzał.

Ujrzeć swoje uwielbiane słońce, i zapomnieć na­
raz o wszystkich przebytych udręczeniach, było u nie­
go dziełem jednej chwili.

Rzucił wysoko w górę swoję czapkę,'wołającwesoło: 
„Zanim nów -ujrzęmy, słońce nieraz się odrodzi!" 
Juljanna rzuciła się w tył powozu: coś szepnęło 

jej do ucha, że uratowanie życia temu człowiekowi, 
było z jej strony niepowetowanym błędem.

Teraz udała się czemprędzej do Wiednia.
Ale właśnie te kilka dni, które zajęła ocaleniem 

Czeldera były ostatniemi chwilami pobytu w stolicy 
jej możnych popleczników, ks. Wratysława i ks. Eu- 
genjusza Sabaudzkiego.

Zawarłszy pokój nie potrzebowali już niemcy ich 
pomocy; a mieć u siebie w stolicy takie dwie potęgi, 
wielkie rozumem, majątkiem i sławą, niebardzo byłoby 
im na rękę: wysiali więc Eugenjusza do Londynu, aby 
z angielskimi dyplomatami traktował o interesach 
Austryi, a Wratysława do Czech, jako cesarskiego 
pełnomocnika.

W Wiedniu więc przebywali obecnie tylko wę­
gierscy magnaci.

gdy ołtarz tam nie nakryty — świec, obrusów na nim 
nie ma. Jest to jakby ogłoszeniem, że na Mszą św. 
dać nie można.

Wystawa sztuki. Na wczorajszem posiedzeniu Ko­
mitetu artystycznego oddano ostatecznie p. Bartosze­
wiczowi wydanie illustrowanego katalogu Wystawy, do 
którego wciąż nadsyłane są rysunki. Katalog ten bę­
dzie wydany na chińskim papierze z wszelkim możli 
wyin przepychem edytorskim. Zgłoszono jeszcze „Głowę 
kobiecą" Benedyktowicza, prof. Gadomskiego „Parysa 
w zachwycie" i Herodjadę, biust marmurowy Kocha­
nowskiego dłuta Dauna, kilka pięknych utworów Kot­
sisa, portrety Szembeka itd.

Z teatru. Dz ś „Don Cesar, jutro „Niewiniątko 
z Belleville" a pojutrze „Baron Cygański". Czwartkowe 
przedstawienie danem będzie na benefis chóru i or­
kiestry operetkowej.

P. Bronisław Grabowski, znany literat, najlepszy 
znawca rzeczy słowiańskich, bawi w Krakowie.

Z literatów i artystów warszawskich bawią 
w Szczawnicy: Piotr Chmielowski, w Zakopanem Rysz- 
jciewicz, Kaz. Zalewski, Kenig, Dr. Ochorowicz, w Kry­
nicy : autorka 365 obiadów, i p. Lentz artysta-malarz, 
w Rabce: p. Adam Breza, w Iwoniczu: J. M. Kamiń­
ski i Z. Przybylski, w Zegestowie Wład. Maleszewski.

Uciekin try. Zwrócono słusznie naszą uwagę, że 
powinniśmy umieszczać wiadomości o pobycie na le- 
tniem mieszkaniu wybitniejszych osobistości krakow­
skiego świata artystycznego, literackiego, prawniczego, 
nauczycielskiego i t. d. — niejednemu bowiem, a co 
do młodszych to i niejednej, wiadomość taka może 
być na rękę. Podajemy więc dziś pierwszą listę ucie­
kinierów krakowskich:

Dr. Ferd. Wilkosz pojechał do Pragi, gdzie ma 
się zjechać z przebywającym w Marienbadzie radcą 
Louis. — Pan Stachiewicz udał się do „jedynej" ba­
wiącej w Żegiestowie. Tamże nabiera humoru na przy­
szły sezon teatralny p. Siemiaszko, a dyr. Kotarski 
kąpiąc się w Popradzie, zapomina o procentach i du- 
biosach Tow. Zaliczkowego. — Prof. ks. Lenkiewicz do- 
staje od czasu do czasu małego szlema od prof. Ger- 
mana i prof. Petelenca w Głogoczowie. — P. Zygmunt 
Sarnecki puścił się w podróż naokoło świata... kąpie- 

Markiewicz zwołuje posiedzenia Towarz. Tatrzańskiego 
w Zakopanem, a podskarbi tegoż Towarzystwa przyje- 
dzie do Krakowa na obserwowanie zaćmienia słońca 
z Bolechowie. — Pan Benedyktowicz wdycha siarkę 
w Swoszowicach. — Prezes Majer prowadzi poloneza 
w „dobrach" Akademji, t. j. w Szczawnicy, gdzie pre­
zydent Szlachtowski hartuje się na nową kampanją 
zgotowaną mu przez liberałów. — Matejko odpoczywa.... 
na Kleparzu, malując dalej Bitwę racławicką.

Ci, rozumie się, jako wierni tronowi przez cały 
czas trwania wojny, spodziewali się największych na­
gród, a nadto wynagrodzenia krzywd, które partya na­
rodowa im wyrządziła, plugawiąc ich imię, niszcząc ma­
jątki, paląc zamki i t. d. Dlatego też ci Węgrzy z Niem­
cami mogli zawrzeć pokój, ale nie z Węgrami, tymi 
mianowicie, którzy podczas wojny walczyli w szeregach 
narodowych.

W drodze dochodziły coraz gorsze wieści do uszu 
Julj&nny. Opowiadano mianowicie, że mimo ogólnej 
amnestyi, powracających z wojny rycerzy nie puszcza­
no do ich włości: tych, których Lóffelholz uwolnił, a- 
resztowano, jak się tylko ważyli upomnieć o swoję 
własność. Tak brzmiał rozkaz kanclerza Illeshazy.

Juljanna przeczuwała, co ją czeka, jeśli ją zmusi 
los udać się pod opiekę Węgrów.

Przeczucia te coraz czarniejszej nabierały barwy, 
gdy się dowiedziała o wyjeździć ks. Eugenjusza i Wra­
tysława, i że wszystkie węgierskie interessa nie zała­
twia nikt inny, tylko sam kanclerz Mikołaj Uleshazy.

Juljanua dobrze go znała. Byli oni rywalami pod 
pewnym względem.

Pani Korponay słynęła urodą i niezrównanym 
talentem podbijania męzkich serc, nikt bez wy­
jątku : student, rycerz, czy dyplomata, nie uchodził 
cało, każdego siecią swych wdzięków owikłać umiała; 
Ulćshazy temże samem się odznaczał, ranił, i porywał 
i gubił serduszka wszystkich kobiet, które miały szczę­
ście (czy nieszczęście?) zwrócić na' siebie jego uwagę, 
zrywał je jak kwiatki, upajając się ich wdziękami, 
a odarłszy biedną roślinkę ze wszystkich listków, rzu­
cał ją w kąt, j k niepotrzebne śmiecie.

Byli więc kolegami i rywalami w tym razie.
Mikołaj Uleshazy, jak o tern świadczą ówcześni 

pisarze, a czego dowodzą jego liczne portrety, był 
męzką pięknością, w całem znaczeniu tego wyrazu. 
Wzrostem prawie olbrzym: ramiona atlety, głowa 

Wieliczka oświetloną będzie 14 b. m.
Zakład desinfekcyjny. W dniu 6 go b. m. odbyła 

się próba kotła parowego, wczoraj zaś próba samegoż 
przyrządu desinfekcyjnego. Do desinfekcyi użyto 82-ch 
koców, które po skończeniu czynności wyjęto zupełnie 
suche i bez najmniejszej zmiany barwy. Temperatura 
w głębi zwoju koców wynosiła 103 stopni Celsyusza, 
lubo próbę ile możności skracano, ponieważ chodziło 
pizedewszystkiem o wypróbowanie szczelności przy­
rządu.

Wczoraj rozpuszczono pogłoskę, że termin otwar­
cia wystawy krajowej cofnięto na dzień 15 września 
b. r. Z tego powodu, poinformowawszy się w biurze 
komitetu — ogłaszamy, że termin naznaczony na dzień 
1-go września b. r. zmienionym nie jest i nie będzie. 
Ostatnim terminem przywożenia okazów przeznaczo­
nych na wystawę, jest dzień 25 sierpnia.

Najoryginalniejszy w swoim rodzaju chyba zbiór 
posiada p. N. stary, zamożny, kawaler, zamieszkały w 
mieście naszem.

Zbiór ten, liczący obecnie przeszło 500 numerów 
składa się wyłącznie z obcasów.

Od najdrobniejszego obcaska dziecięcego, i naj­
zgrabniejszego damskiego, aż do drewnianego, goździa- 
mi obitego napiętka obówia góralskiego, wszystkie o- 
niemal rodzaje obcasów na świecie, mają tu swych 
przedstawicieli-

Oprócz numeru, każdy z okazów opatrzony jest 
w kartkę, objaśniającą jego pochodzenie, gdyż właści­
ciel w czasie licznych i rozległych swych podróży, na 
chwilę nie przestawał myśleć o dopełnieniu swej ko­
lekcji.

Najpierwszy zawiązek kolekcyi, który jak wła­
ściciel zepewnia, pierwszy nasunął mu pomysł tako­
wej, nosi datę 5 lipca 1861 roku i przedstawia się w 
postaci ślicznego obcasika od damskiego trzewika.

Pan N. młody i przystojny jeszcze wówczas czło­
wiek, znalazł obcas ten w czasie wycieczki do Morskiego 
Oka odbytej w towarzystwie, do którego należała znana 
z piękności wówczas warszawianka.

Gdy p. N. kulejącej po stracie swej panience, chciał 
oddać jej własność, ona z nagłym rumieńcem oświad­
czyła stanowczo „iż to nie jej własność".

Pan N. zachował wiec śliczny obcasik na pa­
miątkę, i to dało mu pierwszą myśl do obecnego 
zbioru.

Warszawa 7 sierpnia. Dziś zaczęto ustawiać na 
nowo kolumnę Zygmunta. — P. Br. Londyński, znany 
humorysta, ma wyd iwać codzień maleńkie pisemko pod 
tyt. „Telegraf." — Koszt oświetlenia gazem Warszawy 
wynosi 113,474 rs. rocznie.— Znany humorysta ipoeta, 
Włod. Stebelski, został stałym członkiem redakcyi 
„Kurjera Codziennego."

kształtna z czołem boga piorunów, Jowisza. Twarz 
miał zawsze starannie ogoloną; usta w kątach zgięte 
wyrażały egoizm i silną wolę, w ciemnych oczach tkwi­
ła głęboka myśl, i jakiś dziwny czar, który zniewalał 
wszystkich, a tembardziej wszystkie. Nosił białą perukę 
z harcapem. Cała jego postać miała cechę szczególnej 
potęgi i rozumu i nie dziw, bo wszakże z nizkiego stanu 
urodzeniem, wzniósł się pracą własnego umysłu do tak 
wielkiego znaczenia.

Andrassy i Ulóshazy; oto dwa ówczesne modele 
piękna, ale jakże różne! Uroda kanclerza była efekto­
wną, starannie wypielęgnowaną, że tak powiem wyszlifo- 
waną, a głównym jej charakterem, pretensyonalny 
egoizm; Andrassy przeciwnie, jego oblicze wyrażało 
fantastyczne macierzycielstwo; piękność jego była ty­
pową Węgierską, nic bez przesady, a całość nosiła 
piętno poetycznego, rodzimego wdzięku.

Pani Korponay musiała wpierw wyjednać łaskę 
audyencyj u potężnego kanclerza, i jeszcze winna mu 
być wdzięczną, że naznaczył niezbyt odległy termin.

Danego dnia zajechawszy przed pałac, zastała 
tam już cały rząd karet, osób czekających na posłu­
chanie. Mimo to wezwano ja jednę z pierwszych.

Audyencyonalna sala Węgierskiego kanclerza by­
ła wówczas przystrojona temi samemi gobelinami, któ­
re dziś wiszą w sali obrad Węgierskiej delegacy!. 
Umeblowanie wspaniałe i zbytkowne; na środku wzno­
siła się artystycznie rzeźbiona gruppa przedstawiająca 
Wenus i trzy Gracye, w rogach Aryadna, bachantki, 
i różne prześliczne boginie : w oknach koronkowe firan­
ki, przy drzwiach adamaszkowe ponsowe portyery; po­
dłoga zasłana miękkim dywanem, z wysokiego sufitu 
spuszcza się lekki, świetny pająk, którego kryształy, 
łamiąc promienie światła rzucają barwne tęcze w oko­
ło a same błyszczą, jak brylanty: jednej ściany wcale 
nie widać, zakrywa ją olbrzymie lustro; powietrze prze­
pełnione jakąś dziwnie upajającą wonią, niby indostań-
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WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
„Czas" ze źródła bezpośredniego otrzymał pewną 

informacyę, że sfery rządowe w Austryi uważają epi­
zod kandydatury ks. Koburga raczej za kompromitu­
jącą komedyą. Nie tylko bowiem stosunki europejskie 
nie pozwalają na taki obrót, ale osoba kandydata wca­
le do przepisanej mu roli się nie nadaje. Książe jest mi­
łym i z wielu miar światłym człowiekiem, ale bez e- 
nergii, bez wielkich porywów; w normalnych stosun­
kach byłby na swojem miejscu, ale nadzwyczajnemu 
położeniu nie sprosta nie ma warunków po temu żeby 
mógł tworzyć historyę i przebojem a cierpliwością stać 
się kierownikiem wielkiej polityki. Austrya bezwzglę-

sw.
na

rządzenie wykonania treści dokumentu.
Illeshazy odparł spokojnie:
— Mocno żałuję, że nie jestem w możności za- 

dowoluić pani żądania. Dzieciom nie mamy zwyczaju 
nadawać tytułu wolnych panów. Jeśli ojciec pani syn­
ka zasłużył się w czemkolwiek Austryi, — proszę to 
podać nam do wiadomości, a wtedy zobaczymy. Co 
zaś do rachub na Sztropkó, — sądzę, że się pani prze­
liczysz. Mamy oprócz pani jeszcze dwóch kandydatów 
na te dobra. Panowie Pethó mają do nich wcale słu­
szne prawa., jako pierwotni posiadacze, którym ks. 
Rakóczi je wydarł, następnie dopomina się o nie wdo­
wa po nieboszczyku Władysławie Ocskay’u, który prze­
cież ostatecznie poszedł do cesarskich, i nawet dlatego 
zamordowany został przez kuruczan. Pani jesteś trze­
cią pretendentką: a podług mnie tak znacznej nagrody 
nie powinien nikt inny otrzymać tylko taki, który 
wśród wszystkich przewrotów politycznych stale tronu 
bronił, który nie wtedy dopiero poddał się jego łasce, 
jak partya kuruczan słabnąć zaczęła, lecz ciągle, na­
wet wówczas, gdy Węgrzy do bram Wiednia pukali, 
wytrwale stronę majestatu trzymał.

Pani Korponay ujrzała, że walczy ze strasznym 
jednorożcem Apokalipsy: z egoizmem. Każda inna be- 
stya ma serce, czuje, — ta—ma tylko żołądek: tylko 
trawić umie!

Nie złożyła jednak broni.
Wyjęła z kieszonki swoje dokumentu i kopią 

szathmarskiego pokoju, i z iście adwokacką jędrnością 
stylu zaczęła dowodzić kanclerzowi, że według poko­
jowego traktatu każda posiadłość pozostaje w tych rę­
kach, którym ją nieboszczyk król ofiarował. Ta kwe- 
stya była przecież jedną z głównych w szathmarskich 
obradach, i Węgrzy nigdyby nie zawarli pokoju, nale­
życie jej nie zapewniwszy.

Ciąg dalszy nastąpi.

Główny redaktor i wydawca:
Kazimierz J3a.rt.oszewi.cz.

Odpowiedzialny Redaktor:
Bolesław Dembowski.

z prośbą o udzielenie mu

mogę przystąpić do chrztu 
państwowe nie pozwalają 
żony.

jeszcze dwie żyjące istoty; nie ludzie co prawda, ale 
raczej karykarytury ludzi: małpa i papuga. Szkoda, 
że uczeni przyrodnicy, dowiódłszy już pochodzenie 
kształtu człowieka od małpy, o.ę
takiegoż stosunku między naszą inową, a gadaniem 
Papugi; o ileż byłoby to przyjemniej pomyśleć, że nasz 
gatunek zoologiczny ma dwóch przodków, zacną parę, 

a PS i papugę, a nie jednego tylko!

gdyż, 
posiadanie więcej niż jednej

W kilka dni później poczciwy kameruńczyk ponawia 
swą prośbę, oświadczając jednocześnie, iż obecnie ma ju 
jedną tylko żonę.

— A cóżeś z drugą zrobił?
— Zjadłem ją.

skich kwiatów, jednem słowem, nerwy człowieka za­
pominały mimowoli, że panem tego domu jest dyplo­
mata, bo panująca tu atmosfera była tak rozkoszną, 
tak oszołomiającą, jak u wielkiego wielkoświatowego 
bon vivant.

Tu weszła Juljanna przez drzwi, strzeżone z ze­
wnątrz przez halabardników.

Oprócz niej i kanclerza znajdowały się w sali

małpa i papuga. Szkoda,

. nie starają się dowieść

Ruszczuk 8 sierpnia (w nocy). Min. Nacze- 
L wicz doniósł tutaj z Wiednia drogą telegraficzną, 

iż ks. Ferdynand poczynił przygotowania do wy­
jazdu i, jeżeli nie zajdą jakieś nadzwyczajne 
przeszkody, przybędzie we czwartek o godzinie 
u-tej przed południem do Turn Sewerinu. 
Skutkiem tego telegramu członkowie rządu 
odpłyną dzisiaj Dunajem do Turn-Sewerinu, ce­
lem powitania tam księcia, który przybędzie na 
jachcie «ks. Aleksander>. Regent Ziwkow przy­
był tu wczoraj z Warny, celem wyjechania 
społem ze swymi kolegami naprzeciw ks. Fer­
dynanda Koburga. Tym samym pociągiem przy­
była najlepsza muzyka, jaką posiada armia buł­
garska, mianowicie czarnomorskiego pułku pie­
choty, która zaintonuje w chwili wylądowania 
księcia hymn bułgarski. Na pokładzie jachtu, 
który ma odpłynąć dzisiaj o godz: 2 po poł. 
w kierunku Turn-Sewerinu, znajduje się kom­
pletna kuchnia pod dyrekcyą przyjętego świeżo 
kuchmistrza, Francuza.

Moskwa 8 sierpnia. Pogrzeb Katkowa 
był bardzo liczny. Wiele deputacyj zjechało, 
wieńców było blisko sto, między innemi fran­
cuskiej kolonii i alzacki. Nad grobem przema­
wiali Staniszew, Artesiew, Kułakowski i Sza- 
rapow, przy wyprowadzeniu zwłok byli minister 
i gubernator Dołgoruki.

Berlin 8 sierpnia, Schloetzer odjechał do 
Warcina.

Wiedeń 8 sierpnia. „N. W. Tagblatt< o- 
trzymuje z Londynu bardzo niepokojące wie­
ści o stanie zdrowia następcy tronu niemiec­
kiego . Dr. Mackenzie który głosił, że nastę­
pca tronu niebawem przyjdzie do zdrowia, o- 
becnie czuje potrzebę nowej operacyi. Mówie­
nie jest stanowczo pacyentowi wzbronione, dla­
tego następca tronu opuszcza rodzinę i wyjeżdża 
do Szkocyi. Podróż do Ems jest chwilowo 
wstrzymana. O stanie tym zdrowia już zawia­
domiono rodzinę. Zdaje się, że przybycie ge­
nerała Winterfelda do Gastejn stoi w związku 
z tą wieścią.

Wiedeń 8 sierpnia. Na kolei Gizeli mię­
dzy Laxenbachem a Lend, osunęła się skała 
w kilka minut po przejściu pociągu do Insbruku, 
pokrywając olbrzymią masą tor na przestrzeni 
6oo metrów. O godz. 2-iej min. 15, nadjechał 
cesarz z Gasteinu do Lend, ale z powodu przer­
wy komunikacji musiał czekać do godz. 3-iej 
min. 32.

U dziadka na wakacjach. — "1:l3z cenzurę
Emilko ?

__ Bardzo dobrą, proszę dziadzia, same celujące.
__ A ze sprawowania i moralności jakiż tam sto­

pień ?
— O, proszę dziadzi, tego u nas jeszcze nie dają, 

to dopiero w wyższych klisach.
Jaka Szkoda. — Czy to prawda, że Alfons umarł 

nagle?
— Niestety!
— I podobno przy kartach?
— A tak i wystaw, sobie jaka szkoda, graliśmy razem, 

wtem zaledwie zdążył powiedzieć 1 kier i pada bez życia 
A szkoda, gdyż byłby bez trzech!

W Szczawnicy na reunionie. Rzecz się dzieje pod­
czas kontredansa.

Ona. Jaka się panu najlepiej podoba figura w kon- 
tradansie?

On. O cóż za pytanie?! Naturalnie, że figura pani
W ostatnią godzinę. Pewien winiarz już na krótką 

chwilę przed zgonem tak się odezwał do syna.
— Pamiętajże mój synu, że wino da się zrobić ze 

wszystkiego.... nawet z winogron.
Skrócona procedura rozwodowa, w nowo cywili­

zującym się państwie kameruńskiem jeden z krajowców zgłasza 
się niedawno do misjonarza 
chrztu.

— Ile masz żon? —
— Dwie.
— W takim razie nie 
religia nasza i prawa

dnie się do tej sprawy nie tnięsza. Ambasador austry- 
acki Calice w Konstantynopolu wcale się o sprawy 
bułgarskie nie dowiaduje, a komunikaty Porty przyj­
muje poprostu „ad referendum11. — Z Tyrnowy bióro 
„Reutera" donosi że ministrowie bułgarscy udali się z 
polecenia rejencyi do Ruszczuku; zapewniają, iż mini­
strowie oczekiwać tam mają przybycia ks. Koburskie- 
go. Eskorta książęca równie się tam udała.

Z Londynu sygnalizują: Lord Salisbury zamyśla po 
załatwieniu pomyślnem kwystyi afgańskiej, iść ręka w 
rękę z Rossyą. Pierwszym do tego krokiem ma być 
zupełnie zgodzenie się z Rossyą co do postanowień ca­
ra względem Bułgaryi. 0 przymieizu tem zamieszczają 
artykuły ostatnie numera „Pall Mall Gazette’ i Daily 
Telegraph" Szeroko 'również mówią o tem w kołach 
parlamentarnych.

Sypialnia włoskiego prezesa ministrów Dcpretisa od­
znaczała się tem, iż znajdowało się w niej wielkie pa­
radne małżeńskie łóżko, a obok tego łóżka, na stolikach, sto­
sy romansów francuskich i włoskich. Nie były one jednak 
upodobniłem czytaniem młodej i słynnej z piękności pani 
Amalii Deprctis, która mogłaby byc wnuczką swego sędzi­
wego małżonka, ale samego naczelnika włoskiego rządu. Że­
lazny ten starzec, słjnny z niesłychanej przebiegłości admi­
nistracyjnej i dyplomatycznej, był śmieitelnym wrogiem wszel­
kiego poważnego czytania. Powiadał przyjaciołom, że aby 
znękanemu ogromną, a tak suchą pracą umysłowi giętkość 
przywrócić, i aby nowych sił nabrać do rozbierania i roz­
strzygania najzawilzych pytań politycznychi administracyjnych 
potrzebował on koniecznie przeczytać kilka romansów, nie 
wyjmując najtłuściejszych. Depretis cierpiał niemal ciągle 
na bezsenność, a śliczna żona inusiała mu przez noc całą 
czytywać Zolę i tym podobnych autorów.

Pyszny wypadek zdarzył się kika tygodni temu w 
Ghicago.

W teatrze tamtejszym grano właśnie śliczną operę 
Nieolai’ego „Wesołe kumoszki Windsorskie.“

W cz“s'e ślicznego tercetu FalstaflTa i Naunoszoeta, 
w akcie trzecim, gdy figlarne kobietki rzucają mu się oby­
dwie z udaną miłością na na piersi, rozlega się nagle w 
teatrze szalony wybuch śmiechu!

Powodem tej wesołości była nagła zmiana kolosalne­
go FalstafFa, który w jednej chwili schudł jak szczapa, wy­
glądając arcypysznie w obszernych swych szatach.

W zapale gry pękła ogromna gumowa poduszka za­
stępująca brzuch i ubytek tej metamorfozy okazał się tak 
sinieszny, iż indeżo zapuścić kurtynę wśród homerycznego 
śmiechu artystów, orkiestry i widzów.

Książe Bismark w sztambuchu. Pewna młoda An­
gielka, wielbicielka entuzyastyczna kanclerza niemieckiego 
wystosowała do niego niedawno list, w którym prosiła księ­
cia gorącmi słowy, aby jej cokolwiek napisał w załączo­
nym sztambuchu, gdyż przekonaną jest, iż posiadanie wła­
snoręcznego manuskryptu wielkiego niemieckiego męża stanu 
przyniesie jej szczęście na całe życie. Żelazny książ.e nie 
mógł się oprzeć tej prośbie i na pierwszej stronie albumu 
napisał: „Strzeż się moje dziecko, budować zamki na lodzie, 
gdyż są to gmachy najłatwiejsze do wzniesienia, a najtru­
dniejsze do zburzenia". Tak opiewają pisma angielskie.

Powody do rozwodu. Pewna Amerykanka pani Sla­
de rozpoczęta w Nowym-Jorku proces rozwodowy przeciw 
mężowi swojemu z następujących powodów: 1) bo jako po­
siadająca krótki wzrok, nie mogła widzieć jakim właściwie 
człowiekiem jest p. Slade i dopiero po weselu dojrzała, że 
małżonek jej ma brodawkę na nosie; 2) bo podczas snu chra­
pie co jej do spania przeszkadza; 3) bo pan Slade od dnia 
ślubu nie uściskał ani razu młodej swojej żony i — nakoniec, 
4) bo pani Slade chciała poślubić innego mężczyznę. Są­
dzimy, że te dwa ostatnie powody wystarczą najzupełniej 
do uzyskania rozwodu.

papugę, a nie jednego tylko ! 
zdanie H^U”a c*;ln'e krzyczała: najulubieńszem jej

.A«był°:
” ^dragajie się piękna kobieto, całus nie boli!u 

a r i, - . Zuczynała wybornie udawać całowanie na 
wszystkie ony gamniy. Małpka, śmiałe zwierzątko, 
poskoczyła Ii>‘tychn1;a8t do Juljanny, i zaczęła się ba- 
w’ić kokarda1111 Jej sukni, spoglądając w jej oczy brzyd­
kim zyzeni.

I oto na cały kraj sławna z wdzięków kobieta 
stoi naprzeciw równie głośnego z piękności mężczyzny. 
°boje mierzą się zimnym, probierczym wzrokiem.

Kanclerz eleganckim ruchem zaprasza damę, aby 
usiąść na nizkiej wygodnej kanapce, — ale 

u,J“nna nie przyjmuje tej grzeczności:
siedzi~7 ^>rzył)ywain jako suplikantka: nie przystoi mi 

®c> — odpowiada chłodno.
którv •■’a8,l°’ treściwie przedstawia kanclerzowi powód, 

« ’Prowadził. O swej donacyi mówi jako
o ..piawie zupełnie skończonej, nie ulegającej żadnej 
wątpliwości, ani warunkowi — i jeżeli do kanclerza 
przyszła, to y <o, aby gO prosić o jak najprędsze za-



Zawiadamiam iiiniejszem, że <l<> dnia
18 Sierpnia przyjmuję ogłoszenia do 

Sztuki polskiej w Krakowie

Katalog jako illustrowany i wydany na pięknym

ale przechowywany zostanie jako cenna artysty

Cena ogłoszenia na całą stronnicę 10 złr,, na
pół stronnicy 6 złr

KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ,
(księgarnia, hotel Saski),

sokolnicy królowej

Początek o godzinie ’/,2S wieczorem.
Papier z fabryki Czerlańskiej.Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie.

Król    
Don Fernandes de Mirabillas, minister
Don Ranuido Onofrio de Colibrados, sekretarz 
Donna Uraca, jego żona — —
Don Cezar
Gablo Escudero
Sancho
Juan
Pedro
Jose
Emanuei
Federigo
Laurenzio
Eugenio
Maritana
Kapitan Martiner 
Alcada —
Alerta, żołnierz

katalogu pierwszej ogólnej „Wystawy

Pan Recki.
Pan Myszkowski. 
Pan Piasecki
Pni Kasprowiczowa. 
Pan Laskowski.
Pna

Do sprzedania trzy bilardy z bilami, wia­
domość w cukierni Warszawskiej Adama 

Roszkowskiego.

zdolniony subjekt z handlu papieru znaj­
dzie umieszczenie za kaucyą natychmiast. 
Wiadomość w drukarni A. Koziańskiego 
przy ul. Szewskiej w Krakowie.

eminarzystka ukończona z chlubnemi świa­
dectwami, władająca biegle językiem fran- 
Icuskiem i niemieckim poszukuje lekcji.—- 
Adres Z. 1.000 00 i poste rest, Krakovr.

Za drobne ogłoszenia płaci się za I raz taksę 
1<> et. i po 1 cencie od wyrazu, za razy następne 

taksę S centów i po pół centa od wyrazu.

czna pamiątka Wystawy

papierze, nietylkó będzie miał wartość chwilową, 

TEATR LWOWSKI w KRAKOWIE.
Dziś

Po raz czwarty:

Mlat 30 licząca, Polka, poszukuje 
i) posady jako gospodyni w wię- 
kszem gospodarstwiem wiejskim, 
świadectwa z poprzednich takich 

posiada chlubne Adres, W. L. poste restante 
Kraków.

Potrzebny pokoik kawalerski z. obsługą i 
wiktem na jeden rok lub dłużej. Zgłosze­
nia najpóźniej do 14 b. m pod I. D. K. 
poste rest. Kraków.

Praunówna. 
Wilkus. 
Zioń. 
Borodziej. 
Heindrich. 
Malczewska 
Nowicka 
Weigel.

„ Rutkowska. 
Pni Radwan. 
Pan Gasiriski. 
Pan Łomiński. 
Pan Koncewicz.

100 BMW®można w Drukarni 
A. Koziańskiego, ul. Szewska w Krakowie

operetka w 3 aktach Dellingera.
Libretto z powieści Dumanoir, przerobił O. Walther.

OSOBY: Niagara
powieść o 130 kobietach LEONA GOZLANA

wyszła nakładem księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie
i jest do nabycia po cenie 80 ct. za egzemplarz, 

 z przesyłką pocztową 90 ct. 

KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 9 Sierpnia 1887 r.


